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Pow 


- ŁÓDZ. 30.3. Dziś od rana wy- 
tworzył się w Łodzi nastrój dość 
naprężony. Decyzja o likwidacji 
strajku, wywołała mnóstwo naj- 
różnieiszych plotek i niepokoją- 
cych robotników pogłosek. 

Od rana na Rynku Wodnym, 
przed domem. w którym mieści 
się kino Oświatowe, zebrał się 
tłum robotników włókniarzy. Tłum 
ten składa się z bezmała 5.000 o- 
sób, W sali kina Oświatowesn o0- 
radują delegaci włókniarzy. Tłum 
z niecierpliwością wyczekuje na 
każda wiadomość z sali obrad. 

Wśród zebranych robotników 
„0d samego rana uwiiali się po- 
słanka komunistyczna  Ignasia- 
kówna i iei towarzysz poseł Ro- 
senberg. Ich: to .„działalności* i 
niestrudzonej agitacji innych wy- 
wrotowców należy przypisać. że 
w pewnej chwili z tłumu zaczęły 
padać okrzyki antypaństwowe. tu- 
„dzież zauważono próby  uformo- 
Wania pochodu. |. 

Policia konna demonstrantów 
rozproszyła. 

„Rozpraszanie to powtarzało się 


kilkakrotnie. Z tłumu  agitatorzy. 


komunistyczni rzucają pod adre- 
sem policji wrogie okrzyki. 
Gdy ul. Rokiczańską przejeżdżał 


patrol policji konnej, z olbrzymie- 
go domu Zylbermana padł strzał. 
Na szczęście kula chybiła.: 

Nie ulega wątpliwości, że strzał 
ten był prowokacją komunistów, 
którzy za wszelką cenę postanowili 
wzniecić krwawe zamieszki jesz- 
cze przed zakończeniem strajku, 
zwłaszcza, że kamienica Zylberma 
na stała się jakgdyby bazą komu- 
nistów. 

Oburzeni na tę komunistyczną 
prowokacię robotnicy, powybiijali 
momentalnie szyby we wszystkich 
oknach tei kamienicy. 

Z tłumu, zalegającego ul. Roki- 
czańska, pod wpływem agitacji 
komunistów, zaczęto napierać na 
policię i dwu policjantów raniono 
kamieniami. Władze wydały wów- 
czas rozkaz zepchnięcia demon- 
strantów z ulicy w głąb niezli- 
czonych podwórek i zakamarków 
kamienicy Zylbermana. 


Policja wkrótce przystąpiła do | 


oczyszczenia wnętrza, aresztując 
kilkadziesiat osób. 


3 
- ŁÓDŹ, 30.3. Około godz. 2-ej 
popoi, policia zaczęła opróżniać 
Wodny Rynek, Spychając tłum w 
ulicę Rokiczańską, 
Posypały sie wówczas strzały 


- Hitler rozbija „Stahlhelm“ 
. ProwokKacje i masowe aresztowania 


"BERLIN, 30.3. — W Niemczech 
nastąpiły dalsze aresztowania 
wśród członków: Stahlhelmu. Are- 
Sztowania te koła, kierownicze 
Stahlhelmu przypisują  nieporozu- 
mieniom między organizacją Stah'- 
Porm a oddziałami hitlerowskie- 
„ Natomiast „Völkischer Beobach- 
ter“ drukuje oświadczenie przywód 
cy prowincjonalnej organizacji hit- 
łerowskiej, Birkego. który twier- 
dzi, że komuniści i socjal-demokra- 


" Ci wysunęli jako: hasło, gromadne 


wstąpienie do Stahlhelmu, celem 


dokonania przy pomocy tei organi- 


zacji zamachu 
80.. z 

W sferach dobrze poinformowa- 
nych tłomaczą areszty w Stahlhe|- 
mie jako prowokacje hitlerowców 
mające stworzyć pozory prawne 
do całkowitego rozwiązania tej or- 
ganizacji. ; 


Mówią, że pomiędzy rzekomymi 
komunistami, których aresztowano 
w Brunświku wielu przed wstąpie- 
niem do Stahlhelmu nosiło brunat- 
me hitlerowskie koszule, a do Stahl 
helmu wstąpili na rozkaz przeło- 
Żonych. 


i Ta cyniczna akcja hitlerowców 
zdąża do wytrącenia z rąk prawi- 
cy tak silnego narzędzia walki, ja- 
kiem jeszczę jest Stahlhelm, Gdy- 
by się te plany powiodły, Hitier 


kontrrewolucyjne- 


*zapanowałby niepodzielnie ad sy- 
„(uacją wewnątrz Niemiec. 

Obozy Stahlhelmu t. zw. kadry 
pracy w Gelterswoog oraz Ger- 
mersheim zostały zamknięte. 

Dokonano licznych aresztowań 
"wśród przywódców Stahlhelmu w 
Speyr, Zweibruetken, Neustadt- 
hart, Landstuhl, 


B i a [4 B | | 
azne zajścia w 
Krwawe starcia z policją | 


PIĄTEK, 31 MARCA 1933 r. 
KATOWICE. 


UL. MIELĘCKIEGO 8 
TELEFON 29-48 


z kamienicy Zylbermana, Policja 
Obsadziła tę kamienicę i dwie są- 
siednie posesie, poczem przystąpi 
ła do rewizji mieszkań i Zatrzyma 
nych osób. 

Padły znów strzały, od których 
rannych zostało 2 oficerów policji 
i 3 posterunkowych. 

Policja w ObrOnie własnej zmu- 
Szoną była użyć brOni i dać Sal- 
wę. 
Sześć osób z tłumu odniosło ra- 
ny, z rannych jeden zmarł w szpi- 
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nie są jeszcze 
ustalone. i 


: = 5 
Robotnicy stoją na stanowisku, 
że strajk zakończy się dopiero wów. 
czas, gdy, przedstawiciele przemy» 
słowców i włókniarzy położą swo- 
je podpisy pod właściwą ' Umową. 
Umowa ta podpisana zostanie pra- 
wdopodobnie dziś w łódzkim in.. 
kilkadziesiąt osób -i przywracając 

spokój w całej dzielnicy. . 


( 


iKot Zydów 


rozpocznie się w Niemczech w sobotę 


BERLIN, 30.3. — Zapowiadana 
wielka akcja bojkotowa przeciwko 
Żydom w Niemczech stała się fak- 
tem, 

Z szeregu miast nadchodzą wia- 
domości, iż hitlerowskie organiza- 


cje rozpoczęły już bojkot sklepów 
i domów towarowych żydow- 
skich. 


W Dortmundzie, Bochum i Lit- 
ten ustawiono przed firmami ży- 
dowskiemi posterunki hitierowskie 
wstrzymujące kupujących do wej- 
ścia. Szturmówki hitlerowskie are- 
sztowały wielu kupców i adwoka- 
tów Zydów. 

„Wólkischer 
sza komunikat zarządu 
twa Hitlera, dający 3 
dyrektywy jak należy przeprowa- 
dzić akcję bojkotową w całem pań- 

è stwie, 

Od soboty godzina 10 przed po- 
tudniem rozpoczyna swoją działa!- 
ność na terenie całego państwa ko- 
mitet bojkotowy, którego celem bę 
dzie przeprowadzenie praktyczne- 
go i planowego bojkotu żydow- 
skich sklepów, żydowskich domów . 


Beobachter“ ogla- 
stronnic- 


Typowa „Scenka” z życia dzisiejszych Niemiec: Pancerka policyjna, 


„ręce 


do góry!“ i re wizja ma ulicy, 


adwokatów. 


BERLIN, 30.3. Proklamacja boj- 
kotowa partii narodowo - socjali- . 
stycznej przeciwko żydom została 
wczoraj transmitowana ` przez 
wszystkie radjostacie niemieckie. 

Towarzystwo okrętowe „Ham- 
burg America- Lineś zwróciło się 
do niemiecko-amerykańskiej „izby. 
handlowej: w Nowym Jorku, z żą- 
daniem rozpoczęcia  kontrpropa- 
gandy przeciwko bojkotowi towa- 
rów niemieckich, który zaczyna 
nader dotkliwie uderzać w nies 
mieckie sfery handlowe. 

„Deutsche Allgemeine Zeitung“, 
organ wielkiego przemysłu nie 
mieckiego, również wysuwa za< 
strzeżenią przeciwko zapowiedzia 
nej bezwzględności walki z żydo- 
stwem. 

„Berliner Zeitung am Mittag“ 
stwierdza, że zarządzenie bojkoto 
we. rujnując szereg wielkich przed 
siębiorstw -w Niemczech, wyrzuca 
na bruk wielką ilość Niemców, a 
zarazem utrudnia obywatelom nie 
mieckim sytuację zagranicą. 

Donoszą z Bytomia o. wielkich 
manifestacjach - antyżydowskich. 
Szeregi aut ciężarowych. wypeł= 
nionych hitlerowcami,. jeździły po 
mieście przyczem rozrzucańo ulot 
ni i wzywano do bojkotu składów, 
„żydowskich. - Sztunmowcy «wpadli 
do sklepów żydowskich jeszcze 0- 
twartych i w sposób brutalny wy 
rzucali z nich znajdujące się tam 
osoby. Ludność żydowska w By- 
tomiu nie pokazuje się na ulicy w 
trwodze przed napadami. 


LONDYN, 30.3. Wszystkie dzien 
niki omawiają szczegółowo oficjal 
ny bojkot żydów w Niemczech. 

Prasa amerykańska. podkreśla, że 
bojkot żydów wyrządzi wielką 
szkode- Niemcom i wpłynie ujem- 
o na stosunki handlowe z Amery, 

a. 

W prowincji dolnośląskiej skle- 
py żydowskie są od wczoraj za- 
mknięte, W Głogowie szturmowcy 
zmusili adwokatów oraz lekarzy, 
żydowskich do zamkniecia gabine- 
tów i lecznię 


towarowych, żydowskich lekarzy 


Piątek, 341 marca 1933 r. 


Zastanówmy się troche... 


- Polifvcznv bumerang 


Nie jesteśmy pewni, czy dzicy 
w Australii używają jeszcze 
bumerangit. 
że niektóre posunięcia politycz- 
ne na arenie międzyiarodowej, 
miewają i nadal własności rzu- 
tu bumerangu. Do tych bume- 
rangowych rzutów politycznych 
koła polityczne Ligi Narodów 
zaliczają rzymski pomysł dykta 
tury czterech wielkich mo- 
carstw. | 

Dlaczego nazywają go tu po- 
litycznym buimerangiem? 

Dlatego, że projekt Mac Do- 
małd — Mussolini, który rzuco- 
ny był w kierunku Traktatu 
Wersalskiego, jako gwaranta 
granic Polski i państw Małej 
Entanty, zwrócił się całą swą 
fatalną siłą rzutu w stronę au- 
torów projektu rzymskiego. 

Punktem zaś zwrotnym w 
przestrzeni politycznej tego rzu 
tu było to miejsce, gdzie się 
zaczynają interesy Polski, Cze- 
chosłowacii, Jugosławii i Ru- 
munji, ; 


A jaki jest efekt tego politycz | 
| Małej Ententy, zaznaczonej zde 


| nego bumerangu? 


Wiemy natomiast, | 


Otóż w kołach politycznych 
Ligi Narodów, które ze zrozu- 
miałem zainteresowaniem Sle- 
dzą efekt projektu rzymskiego, 
przywiązuje się dużą wagę do 


energicznej postawy Polski i 


"cydowaną ofensywą przeciwko 


niach, 0 rewizji niektórych 


jak Mussolini chciałby 
roznorzadzić Polską i Jugosławią 


LONDYN, 30.3. — Coraz bar- 
dziej utrwala się tu przeświadcze- 
nie, że koncepcja dyktatury czte- 
rech mocarstw nad Europą jest już 
całkowicie „położona. 

Wyraz temu daje artykuł „Eve- 
ning Standard“, p. t. „Tych czie- 
rech uśmierciło projekt rzymski”, 
Artykuł zamieszcza fotografie nii- 
nistrów spraw zagranicznych Pol- 
ski i Małej Ententy i stwierdza, że 
ich zdecydowany opór i mocne sta 
nowisko położyły całkowicie pakt 
rzymski. 

„Evening Standard“ podaje szcze 
góły propozycyi Mussoliniego: 

1) stworzenie wąskiego koryta- 


| 


rza niemieckiego poprzez Pomo- 
rze. któryby: łączył Chojnice z Kwi 


dzyniem. W korytarzu tym była” ' 


by zbudowana niemiecka linja kor 
lejowa. 

2) Zwrot Siedmiogrodu Węgrem. 

3) Jugosławia i Rumunja zwra- 
cają Węgrom Banat. 

4) Jugosławia zwraca Austrii pro 
wańcię Krainę. 

5) Kroacja otrzymuje autonomię. 

) Albania przejmuje FHercego- 

winę. 2 

Z tego widać, że plan Musso'i- 
niego zwraca się w pierwszym rzę 
dzie przeciwko Jugosławii, doko- 
nywując formalnego jej rozbioru. 


Morderstwo na żądanie -- czy rabunkowe? 


Zbrodnia przy dżwiekach tanga 


Warszawski sąd okręgowy przy 
- stąpił wczoraj do rozpatrywania 
sprawy potwornego morderstwa, 
dokonanego w dn. 1 grudnia 1932 
r. przez 26-letniego Henryka Okon 
ka na osobie 17-letniej uczenicy l- 
reny Kudlińskiej. 

Kudlińska, mieszkająca wspólnie 
z siostrą swą, Apolonia poznała 0- 
konka u znajomych. Podawał się 
on za studenta Szkoły Nauk Poli- 
tycznych i w ten sposób urobi- 
wszy sobie opinię przyzwoitego 
człowieka, po niedługim czasie po- 
czął bywać u Kudl'ńskich, asystu- 
jąc obu siostrom. szczególnie star- 
szej. Apolonii — urzędniczce tow. 
ub. „Snop“, pozostającej na wcale 
dobrej pensji. Z czasem dopiero za- 


Nazwiska 
w spiżu wykute 


_ Główną salę pięknego gmachu pocz 
ty gdyńskiej zdobi olbrzymia bronzo- 
wa tablica. wmurowama „na wieczną 
rzeczy pamiątkę”, 

Z tekstu tego arkusza śpiżu dowia- 
iujemy się, że imponujący. gmach po- 
wstał za czasów prezydentury prof. 
Ignacego Mościckiego, ministra 
spraw wojskowych Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego itd. 
Długa lista. bardzo długa. Wszystko 
wazwiska wielkie, zname, szanowane... 

W ostatnich jednak wierszach tabli 
ca mówi, że pocztę budował inż. Ru- 
szczewski, a pierwszym jej naczelni- 
kiem był p. Gronek... 

Obaj mają fatalny proces. Gromek 
siedzi w więzieniu. -Niedobnze. Coś 
pi znobić z tą tablica, no bo jak- 


-Taka dluga tista nazwisk wielkich 

å szanowanych — è p, Ruszczewski i 

p. Gronch?.., 
Nie wszysjło kuć można w a 


jął się więcej osobą młodszej z 
sióstr Kudlińskich. Obie kobiety 
nie wiedziały oczywiście nic o tem 
że przeszłość Okonka dyskwalifi- 
kuje go jako uczciwego człowieka. 

Był on karany już za fałszer- 


stwo czeków półtorarocznem wię- 


zieniem, a następnie pracując w 
firmie „Kredyt* w Toruniu popeł- 
nił nadużycia na sumę 6.000 zł. Be- 
dac częstym gościem u sióstr Kud- 
fińskich, Okonek pozyskał  soh:e 
ich zaufanie najzupełniej, tak, że 
przesiadywał pod nieobeeność p. 
Apolonii do późnej nocy w towa- 
rzystwie jej młodszej siostry. 
Krytycznego wieczoru p. Apolo- 
nia Kudlińska wracając przed pół- 
mocą do domu. zaalarmowana z0- 
stała przez sąsiadki wiadomością, 
że z mieszkania jej dochodzą jakieś 
rozpaczliwe krzyki. ZĘ 
Zamknięte od wewnątrz drzwi 
otwarto z pomocą dozorcy domi. 
W pokoju sypialnym ujrzano w ka- 


łuży krwi leżącą Irenę Kudlińską, 


zamordowana -kilku ciosami młotka, 
a obok niej — symuluiącego Ze- 
mdlenie mordercę jej, Okonka. Na 

(BE: ONE RZECZE EA 


| 


Fel 


stoliku stał patefon z nastawiomą 
płytą „tango Rebeka W wannie 
spływała woda z odkręconych kra 
nów. Dźwięki muzyki i szum we” 
dy: miały zagłuszyć jęki mordowa- 
nej. Badany na śledztwie Okonek 
zeznał, iż zamordował Kudlińską, 
gdyż ona tego sobie życzyła. Za- 
bóistwo miało być dokonane Wwy- 


strzałem z rewolweru, ale wobec 


tego, że Okonek nie przyniósł tej 


jakimkolwiek projektom rewi- |. 
zionistyczny m. 
Mówi się o przegrupowa- 


| państwami, 
| nych. 


któryby był właśnie tym 
| merangowym efektem rzymskie 
| go rzutu politycznego. 


NE. 0 


związków politycznych między. 
o zawiązaniu ine 


Najgłośniej wszakże mówi się 
o zbliżeniu, jakie zaszło między 
Polską i Małą Ententą na sku» 
tek projektu rzymskiego, a nas 
wet o możliwości specjalnego 
układu Polska — Mała Ententa, 
bu» 


W związku z tą sytuacją du- 
że zainteresowanie wywołała 
zapowiedziana w tych: dniach 


"bytność w Genewie polskiego 


ministra spraw zagranicznych, 


'p. Becka, który uprzednio ba» 


wić bedzie w Paryżu, a z Gene 
wy uda się do Pragi Czeskiej. 
czas 


"Policianci -- bandyci 


WROCŁAW. 30.3. — W związku 
z uprewadzeniem z mieszkania Ša- 
muela Scheina, obywatela polskie=: 
go oraz pobiciem tegoż, okazuje 
się, że udział w napadzie brali u- 


| rzędniey prezydium policji, 


Woiew. Świderski 


| pozostaje w Nowogrodzku 


broni, dziewczyna sama podała mu 


młotek, żądając by natychmiast ją 


zabił. 
Rozprawie wczorajszej przewod 


niczył prezes Posemkiewicz, oskar 
żał prok. Missuna. Obrona wmogi 
powództwo o zwrot kasztów po- 
grzebu w wysokości 800 zł. 


Na wniosek obrony powołani z0- 
stali do sprawy Świadkowie, któ- 
rzy mają stwierdzić zmniejszoną 
częściowo poczytalność  Okonka. 
wskutek zażywania kokainy. Poza 
tem powołano na rozprawę leka- 


rzy-psychjatrów, dr. Dreszera i dr. | 


Wilczkowskiego 
Rozprawa trwa, 


. Ostra odprawa w Moskwie 
spotkała ambasadora W. Brytanii 


LONDYN, 30.3. — Z Moskwy 


„donoszą o ostrej wymianie zdań po 


między Litwinowem a ambasado- 
rem brytyjskim Ovey'em. Miano- 
wicie, gdy ambasador Ovey w cza 
sie rozmowy z Litwinowem nale- 


gać miał na zwolnienie wszystkich 


uwięzionych Anglików, Litwinow 
odpowiedzieć miał z ironią: „Me* 
tody brutalnego nacisku zzewnątrz 
mogą się czasem okazać skutecz- 


nemi w Meksyku, ale-w Związku 
Powodzenie“. 


ckim. sa one skazane na nie- 


‘Azja Litwinowa codo Meksy- 


. brytyjskiego 


ku specjalnie dotknęła ambasadora 
Oveya, który, jak 
wiadomo, był poprzednio posłem 
brytyjskim w Meksyku, / 


Ponieważ wszystkie wystąpie- 
nia ambasadora angieiskiego w Mo 
skwie w sprawie aresztowanych 
inżynierów angielskich, nie da- 


-ły wyniku, rząd angieiski rozważa 


projekt zakazu wwozu towarów 


sowieckich. W ub. roku. wwóz to” |. 
"warów sowieckich do Anglih osia- j. 
|. gnat sume 20 milionów funtów . dala; poroda- 


i później. 


Dowiadujemy się, że wiadomość 
o nommacji obecnego wojewady 
nowogródzkiego p. Stefana Świ- 
derskiego — wojewoda. wołyńskim 
— mie odpowiada prawdzie. żę 


Śm ertelne zderzenie 


hydroplanów 


TOKIO, 30.3, — W czasie ćwi- 
czeń dwóch hydropłanów wojsko 
wych w pobliżu Jokohamy nastą= 
piło w powietrzu zderzenie. Jeden 
z aparatów spadł w morze, drugi 
zaś rozbił się o ziemię. 3 lotników 
odniesłg ciężkie rany, 3 zaś zagi- 
męło bez wieści, : 


Zmiany starostów 
Jan Łabudzki, stanosta w Lublinie 


«został zwolniony ze swego słanowie= 


ska i mianowany starostą w Radom- 


siku, 
'Dr. Józef Dankowski, referendarz w 
urzędzie wojewódzkim w Kielcach 20.: 


"stał mianowany starostą w Lublinie. 


Wróżby na dziś 


Godziny nanne moga was narazić: ję 


E szoze na nieoczekiwane niepokoje, ma 
„gle zmiany lub też drobne niepowo= 


dzenia, 
Po godz. 9-ej sytuacja zacznie się 


|; wyjaśniać stopniowo, okres zaś póź- 


niejszy obiecuje nam powodzenie w 


stosunkach z przełożonymi i osobami 


wyżej stojąacemi 
Ta dobra passa zaznaczy się nadsił= 
niej koło godz, 13-6i, kiedy: to mażemy 


"osiągnąć powodzenie we wszelkich no 


wych poczymamiach w staranin stę © 
pracę, zarobek i protekcję. Jest to do 
bry czas dla spekulacyj. 

Wieczór obiecuje dodatnie wpływy, 
vstałaiące i hammomzułąca, które mai 
iej przejawia się kolo godz. 20 


mz, | Ze (2 
Pogoda 
Po rannych lekkich mglach w olaga 

sładych ruchach powietrza 'z połudal 
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" się twarza ku oknu. 
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"staje koło babki. 
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- Piątek, 31 marca 1933 r. 


vn Gorzonowej zeznaje 


Nr. %0 


tzy przy powitaniu z matką 


KRAKÓW. 30.3. — Telefonem. — 


Wielkie poruszenie wywołało dziś zia ` 


włenie się syna Gorzonowej. ‘Erwina 
Gorgona, 


Olgi Gorgonowel.. Szczupły, smukły 


"młodzieniec w wieku 15 lat robi miłe | 
P. Olga Gorzgonowa. sym- ` 


wrażenie, 
patyczüa staruszka, patrzy na swego 
wnuka z miłościa. © 


Syn oskarżonej 
„Zbłiżam się, aby nawiązać rozmowę. 


W tej chwili woźny. sadowy odprowa= ` 


dza chłopca na korytarz. 


— Dokąd go wzywaja? — pyta z: 


niepokojem stara Qiorgonowa. 


. — Przypuszczam, że p. prezes Jendl 
chce mu maznaczyć termin przesłucha 


mia. 
— Ach panie. 


— Przystojny chłopiec. 


— A tak, nazywała go nałpiekniej- | 
| Tej lampki używano przy stawianiu 


szem dzieckiem w Tarnopolu. 


— To on nie we Lwowie chodzi do 


szkoły? 


— Nie, w Tarnopolu. Mieszka stale | 
s mojej córki, która wyszła zamąż za | 


dr. Michała Parylego. Oni nie mają 
dzieci i bardzo go *kochalą. Uczy się 
dobrze, lest teraz w V klasie. 

— A do czego ma szczezólie zami- 
fowanie? Zg 

— Czy ja wiem, chyba do wojska. 
Bawi się szablą i mówi, że chce być 
oficerem. ; 

— A ile pani miała dzieci? 
Ośmioro. z czego dwoje «tmarło. 

— A Erwin, oiciec tego dziecka, czy 
pisze z Ameryki? 

— Erwin dawno łuż nie pisze. 

Kilka lat temu Erwin też długo nie 
pisał i myślałam nawet. że «mart. 
Ale potem odezwał sie. Może i teraz 
tak bedzie. 

— A matka? Czy młody Erwin mó- 
wi o matce. i 

— Czy mówi o matce. Aież oczywi- 
ście. Mówi ciągłe, czyta gazety, into- 


resuie się bardzo procesem. On matkę . 


bardzo kocha. 
Matka i syn 


W tei chwil: wraca Erwin Gorgon i 


. — No i cóż. co ol powiedzieli — py 

tam. ` 

"Chłopiec milczy i patrzy w ziemię. 
— Tam była... 

wreszcie łamiącym się głosem. 

Patrzę na niego i dopiero teraz wi- 

dze, że na wyłogach palta ma wielkie, 

mokro plamy. Łzy matki pomieszały 

się ze łzami syna... 


Erwin wydobywa chusteczkę i szyb | 


ko wyciera powieki, poczem zwraca 
Dzwonek. Wchodzimy na salę. 
— Proszę wprowadzić oskarżotą = 
woła przewodniczący Jendi, 
* (Od dziś prezes zarządził. by oska- 
rżona wprowadzano na sale dopiero 
wówczas, gdy sad zaimie swe miej- 
sca. — Dlaczego — niewiadomo). 
— Wchodzi Gorzońnowa. Patrzę na nią. 
I iel futro jest mokre i z ei oczu pły- 
mą łzy. 


„Prezent' dla prasy 


Na wstępie rozprawy dziennikarzy 
czeka niespodzianka. nadszedł bowiem 
zaadresowawy: „Do :przedstawi 
cieli prasy”. W liście znajdował się or 
der, sporządzony z tektury. 

' Na jednej stronie widnieje podobiz- 
ma Gorgonowei. pod która znajduje 
słę czaszka i dwa piszczele. a naoko- 
ło napis. „W uznaniu za ofiarną pracę 
w tępieniu zbrodni”. Na drugiej stro- 
nie włdnieje..: 
pis: „Towarzystwo niestenia pomocy 
ginącym we Lwowie 1931 — 1933“. 
Osobliwy ten order wisi na kolorowej 
wstażce.. 

| Rozprawa rozpoczyna Się dopiero © 
«od. 10.30. 


Protokólani ze 


|... „ śledztwa 
" Pierwszy. zeznałe: Leopold .. Dworal- 
tki..który w..3wobn czasie potah. funk." 


w- towarzystwie babki, p. 


jak my wszyscy go. 
kochamy — mówi z ożywieniem sta- | 
tuszka. — Takie dobre i miłe dziecko. 


mamusią — szepce 


-mikałoby z logiki“. 


| przesłuchaniu świadka. 
szublenica a dookoła na- | 


cje aplikanta w śledztwie przeciw Gor 
gonowej. 
— Czy pan byt protokólantem pod- 


czas maoczni? — pyta przewodńiczą=. 


y. ; 
| —Tak bytem. Było to w stycznin 
wieczorem, koło godz. 8 Staś Zarem- 
ba wskazał. gdzie krytycznej nocy 
stała Gorgonowa i opisał wszystkie 
czynności.. które spełniała. 
— Czy wtedy było ciemno? 
— W jadalni świeciła sie 
Staś wskazał. w którei szybce od- 
bijała sie postać kobiety. Ja wysze- 
dłem na werande. Tam świeciła się 
mata lampa naftowa. Ta lampą jeden 


lampa. 


z posterunkowych oświetlat werandę, : 


a później ja ła wziąłem. 
— Czy zgaszone lampe w jadalni w 


| chwili demonstracii? 


— Zgaszono, albo przyciemaiono. 
-— A druga lampa? 


— Była całkiem mata. mniejsza, niż. 


kuchenna, w rodzału lampki nocnej. 


Stasia i Gorzonowei. 

— Czy podczas demonstracji można 
było Poe osobę w hallu? 

— A czy stała wtedy ta lampa. 

— Nie pamiętam gdzie. ale zostawi- 
łem ją albo na werandzie. albo w śro- 
dku. 

— Czy przy demonstracji. dotyczą” 
cei poznania oskarżonej za drzwiami 
werandy, lampa była na werandzie, 
czy też w jadalni. Świadek nie umie 
stwierdzić. 

— A jak patrzał pan przez szybkę, 
to nie zauważył pan tei lampy? 

— Zdaje się, że jei nie było. bo byt- 
bym to zauważył. że z boku pada świa 
tło. Oskarżona zaważyła wówczas, 
że pada światło i zażądała. aby je u- 
sunać. Stwierdzono, że była to lampa 
samochodu i sędzia kazał ja zgasić. 


Tylko kontury 


Świadek jednak stanowcze nie mo- 
że stwierdzić, że tam nie było takiego 
światła. 

— Jak pan patrzył na postać oska- 
rżonej przez szybę. czy ją pat rozpo- 
znawał? 

— Ja ła wcześniei widziałem prze- 
chodzącą. więc ła poznałem, Ale gdy- 


-by tam stało kiłka kobiet, nie mózł- 


bym poznać p. Gorgonowej. gdyż wi- 
dać było tylko kontury. 

Sędzia przysięgły. inż. Otorowski: — 
Czy wtedy był śnieg? 

-— Bardzo dużo śniegu. i 

— Czy po skreceniu światła w latarni 
upłynął dłuższy czas zanim rozpoczęto 
obserwacie? 

— Zdajle mi sie. że trwało to dłuższy 
moment. 

— Przewodniczacy. — A więc pan 
przypuszcza, że nocy krytycznej było 
jaśniej, aniżeli podczas naoczni? “ 
— Tak wynikałoby z logiki. 

Mec. Ettinger prosi o zaprotokółowa= 
nie słów przewodniczącezo: „Tak wy 


Prokurator: — Jaki był system prze 
słuchiwańia świadków? 


Dużo morderstw 


— To był duży rejon. gdzie było du 
ż0 morderstw i wypadków. Było za- 
wsze czterech do pięciu aplikantów. 
Po- wykryciu śledztwa  przesłuchiwa 
najpierw sedzia śledczy. a potem prze 
słuchiwanie prowadzili aplikanci, je- 
dnak sędzia śledczy był przy tych 
czynnościach, 

— Czy sędzia wiedział o każdem 


— Wiedział. bo Yodpisy:wał. 
— Czy sędzia śledczy obznajomiony 
był ze wszystkiemi szczegółami prze- 
słuchania każdego świadka? 


— Jak się odbywało przesłuchanie 
oskarżonej? 
“a Oskarżoną pierwszy raz przesłu- 
chano w sobote. Podczas tego prze- 
Słuchania obecny był prócz sędziego 
śłedczego także prokurator Krynicki. 
Dalsze przesłuchanie odbyło sie pod- 
czas. wizi wdułu 3 Styczała. a potem 


r ma. lecz ruszała sie. 


| sami. 


ieszcze dalsze, przy których był pro- 
kurator Laniewski. £ 


Odczytywał głośno 


— Czy oskarżona podnosiła zarzu- 
ty bid sposobowi przesłuchania? 

— Nie. 

W dalszym ciągu Świadek - opowia- 
da, iż wie, iż podnoszone były zarzue 
ty przeciw prowadzeniu śledztwa, za- 
znacza jedwak, iż on, pisząc zeznania, 
zawsze głośno je odczytywał. 

: Prokurator: — Czy któryś ze 
świadków podnosił zarzuty przeciw 
sposobowi protokółowania? 

-— Nie. Ktoś mógł tylko powiedzieć, 
że ja użyłem innego słowa. względnie 
zwrotu. j 

— Jak patrzył pan przez szybkę, to 
co pan widział? 

— Sylwetkę. Nie była ona nierucho 


— Czy pan widział fryzure? 
— Widziałem koibeca złowę z wło- 


— Jak była ubrana. 
— W coś ciemnego, 
— W co? 
— Mógł to być płaszcz. mopło być 
też i futro. 
Mec. Ettinger: — Czy mógł pan 0d- 
różnić, jakie to były włosy? 
— Cieżko. 
— Widział wiec pan łedna linje I do 
myślał się pan © co ? 


Nie mógłby 
rozpoznać 


— Tak. wiedziałem. © co chodzi. 
Gdybym widział kilka kobiet, nio 
mógłbym rozpoznać p. Gorgonowej. 

— Czy zdarzało sie. że kilku apł 
kantów badało jednocześnie? 

— Tak jest. 

— Więc pan sedzia Kulczyski brał 
udział w kiłku badaniach. o ile to mo- 
Żłna nazwać badaniem. 


— Tak. 

— Kto pierwszy przyzłądat się syi- 
wtce? 
EA potem? 

— Sędzia Kulczycki, 

— Gdzie się pan znajdował w cza 
sie, gdy Staś przypatrywał Się tej syl 
wetce? 

— Nie wiem. 


Nowy szczegół 


W dalszym ciągu świadek opisuje 
zupełnie nowy szczegół, dotychczas 
nieznany, mianowicie na drugi dzień 
po morderstwie, znalazł w hallu wili 
różę, używatą do dekoracji. Pytał o 
tę różę Kamińska, Stasia i Gorgono- 
wą. Gorgonowa stwierdziła, iż jest to 
jej róża, ale że jej nie używała, Świa 
dek nie przywiązywał zbyt wielkiej 
wagi do tej róży. powiedział jednak 0 
tem sedziemu śŚledczemu Kulczyckie- 
Mit. 

Na pytanie dr. Axera Świadek wy- 
jaśnia, ż w chwili rozpoczęcia docho- 
dzeń na drugi dzień po morderstwie 
-w wili znajdowało się około 16 Osób, 
prócz ficznej grupy dziennikarzy w 
liczbie równeż około 10. osób. Opistt- 
jąc rozmowę ze Stasiem, świadek pod 
kreśla, że Staś na zapytanie, dlaczego 
ojcu. odrazu nie powiedział, że rozpo- 
znał na werandzie Gorzoonwą, Odpo- 
wiedział: „Nie mam pewności, nie by 
łem przekonany '”.- 


To była Gorgonowa 


W dalszym ciągu Opisuje moment 
rozpoznania oskarżonej przez Halem- 
bę. Przy tej okazji- Halembie nie oka 
zywano kilku kobiet, z pośród któ- 
rych rozpoznałby Gorgonową, lecz ti- 
rządzono to w ten Sposób, iż Halemba 
stat na korytarzu, a sędzia śledczy do 
prowadził rozmyślnie do scysji z Gor 
gonową, a Halemba poznał ją wów= 
'czas po głosie. ; 


© 


emme oO SWS DA SW 


Następnie wprowadzono -go do po- 


koju i on potwierdził również, iż jest 

to osoba, która go sprowadziła wtedy 

do Lwowa, i 
Charakterystyczny szczegół. 000wia 


wiadać na pytania, 


da świadek, że gdy Zaremba był a= 
resztowany po morderstwie, zjawił 
sie w więzeniu dr. Csala, domagając 
sle od Zaremby wypłacenia nałeżyto 
Ści za interwencię nocy krytycznej. 

Opisując badanie oskarżonej tuż pó 
morderstwie. opowiada, iż mówiła mu 
wówczas, że ma na ręce rany z igły, 
kieliszka, szyby i szklanki, 

Na pytanie przewodniczącego Gof« 
gonowa wyjaśnia, iż miała swego cza 
su dużą różę różową do kapelusza, 
ale jej nie używała i nie przypomina 
soble również, aby ją o to pytano, 

Przewodniczący: — Czy nie pamię 
ta pan, czy to była róża do kapelie 
sza, czy też do futra? 

— Nie pamiętam. > 
— Te róże są takie wielkie, że mot 
na je nosić tu i tam. 

Co do rany Od igły oskarżona wy- 
jaśnia, iż miała bliznę na palcu, która 
pochodziła od ukłócia igłą. 


Sędzia śledczy 


Następnie zezanje sędzia śledczy. 
Kulczycki, który opisuje przebieg na= 
Oczni. Świadek ten potwerdza rzeczy 
wiście, iź w czasie naoczni w j 
paliła się lampa, Uważał jednak, że nie 
rzucała ona refleksu na drzwi hallu. 
w. dr, Kulczycki stwierdza m. ie 
że około godz. 7-ej wieczór w pokoju 
ładalnym w czasie wizji świeciła się 
mała lampka. Świadek widział prze£ 
drzwi do hallu sylwetkę oskarżonej, 
którą widział wogóle cztery razy W. 
życiu. 

— Czy pan przypomina sobie, że 
Gorgonowa zwróciła uwagę na jakieś 
światło. 

— Tak. To było z karetki więziett- 
= lub auta. Kazałem Światło to ZZa+ 
Sič. 

— Czysłyszał pan, że zīaleziono ró 
żę w hallu, czy pan coś pamięta? A 
— Nie przypominam sobie tego. Mó 
wił mi o tem pan Dwornicki, 


„Głośno i szybko 


Prokurator; — Czy oskarżona pros 
testowała kiedykolwiek podczas prze 
słuchania? 

— Nigdy. czasem tylko kiedy sta- 
wiałem jakieś szachujące ja pytanie, 
zaczynała głośno i szybko mówić, jak 
gdyby nie mogąc znaleźć odpowie” 


Na pytane prokuratora co ztiączyj 
powiedzenie: „Sędzia śledczy pisał 
tylko to co mu było wygodne“, Gor« 
gonowa wyjaśnia, że słyszała od 
więźniów w celi, że w śledztwie zbie 
raon tylko momenty ją obciążające. 
Prokurator: — Czy pan sędzia 0S0= 
biście słuchał oskarżoną? 


== lak. 


Wybrał się 
z rachunkiem 


W toku zeznań świadka wychodzi 
najaw bardzą ciekawy szczegół. Oka 
zuje się że w kilka dni po mordera 
stwie, kiedy Zaremba aresztowany, 
pod zarzutem współudziału przeby= 
wał w więzieniu śledczem i kiedy gro 
ziło mu jeeszcze ` postawienie przed. 
sąd doraźny do więzienia zgłosił się 
dr. Csała, który przedłożył dla Zaront 
by rachunek na 40 zł. za wizytę lekar, 
Ska, złożoną nocy krytycznej we wi 
ti Zaremby. 

Po przesłuchaniu tego świadka prze 
wodsiczący zapytuje strony czy mas 
ja wnioski co do zaprzysiężenia Sta= 
sia Zaremby. Dr. Axer oświadcza, że 
po rzeczeniu psychiatrów obrona me 
sprzeciwia się temm. ? 

Po przerwie przewodniczący oznaj< 
mia, że świadek dr. Wilczyński z pO- 
wodu choroby nie może przyjść ną 
rozprawę. ; 

Syn chce zeznawać 


Następuje przesłuchanie syna oskar. 
żonej, Erwina Gorgona, ucznia, wy= 
znatią ewangielickiego. Świadek mie 
korzysta z dobrodzejstw ustawy . 
stwerdza, że chce zeznawać i odp% 


(Dalczy ciąg na str. 5-21) 
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15-miljonowy budżet Sląska 

Po  całodziennem onegdajszem 
posiedzeniu sejmu śląskiego po” 
święcomem w przeważńiej części 
drugiemu i trzeciemiu czytaniu bu- 
dżetu województwa śląskiego za 
rok 1933-34, po dyskusji generalnej 
uchwalono późnym wieczorem u- 
stawę skarbową, zawierającą bu- 
dżet, zamykający się w wydatkach 
i dochodach okrągło sumą 75 mili. 
703 tys. zł, z nieznaczną nadwyż- 
ką po stronie dochódów. 


Pożar lasu 


od iskry z parowozu 


PSZCZYNA, 30.3. — Tel. wł. — U- 
biegłego popołudnia, od wypadających 
iskier z komina parowozu przejeżdża 
jącego pociągu pośpiesznego, wybuchł 
pożar w lesie ks. pszczyńskiego, poto- 
żonym wzdliiż toru kolejowego. Ogień 
rozszerzał się z błyskawiczną szybko- 
ścąi i zajął przestrzeń około 20 h. 
25-leiimiego lasu, który. uległ zmiiszcze- 
nin. X 

Ogień zlokaliZowali robotnicy 


Rozkopali grób 
W poszukiwaniu skarbów 


PSZCZYNA, 30.3. — Tel. wł. — U- 
biegłej mocy jacyś nieznani złodzieje, 
Zmęceni krążącemi wieściami o zakopa- 
nych w grobie żony znanego bogatego 
kupca Bera z Pszczyny, skarbami, przy 
byli na ememtanz żydowski i rozkopali 
grób. Spotkał ich jednak zawód, ponie 
waż żadnych cennych przedmiotów 
przy zwłokach nie znaleźli. . 
` Dozorca cmentarny, znalazłszy Świle- 
żo poruszony grób, zawiadomił policje, 
która stwierdziła, iż był on odkopany 
i z powrotem zasypany. Za odważmymi 
złodziejatni policja wszczęta poszukiwa 
nia, 


tesni 


- NOWY. CZAS- Piątek, 31 marca 1933 r. 


Przemysł śląski 
eKspozyturą szowinizmu hitlerowskiego 


"W związku z zaniepokojeniem 
opinii. publicznej pogłoskami © 
wpływach rządu Rzeszy na ciężki 
przemysł polskiego Górnego Sią- 
ska, a zwłaszcza na przedsiębior- 
stwa finansowane wyłącznie przez 
banki niemeickie, niemałe porusze 
nie musi wywołać wiadomość o 
mianowaniu przez rząd niemiecki 
dla przedsiębiorstw Vereinigte-0- 
berschlesischę Huetten-Werke na 
Śląsku Opolskim komisarza, któ- 
rym został znany, bardzo czynty 
członek partii hitlerowskiej dr. Klei 
mer. 

Pomieważ właścicielem większe 
go pakietu akcyj tych przedsię- 
biorstw jest hr. Ballestroem, który 
jednocześnie jest właścicielem we 
spół z Vereinigte Oberschlesische 
Fuetten-Werke Huty Pokój oraz 
Gwarectwa Rudzkiego na polskim 


„Górnym Śląsku, mianowania kom '- 


sarzem rządu siostrzanych przed- 
siębiorstw na Śląsku Opolskim zna 
mego hitlerowca, przesądza spra- 
wę nastawienia się obu przedsię- 
biorstw „polskich“, które w ten 
sposób muszą się stać na Górnym 
Śląsku eksvozyturą - polską .hitle- 
rowskiej Rzeszy. 

Sprawa ta powinna obudzić czuj 
ność naszych władz, bowiem po- 
mijając już względy polityczne, hu 


ta Pokój, korzystała z bardzo po- 


ważnych kredytów i pomocy fi- 
nansowej rządu polskiego. 
Tak więc pomału przemysł Ślą- 


ski staje przed opinią publiczną pol 


ską zupełnie bez maski, jako sie- 
tylko bastion niemczyzny, ale eks- 
pozytura bojowego, ślepego szowi- 
nizmu hitlerowskiego. 


Doniosłe narady u p. wojewody 


W dniu wczorajszym odbyła się 
w Katowicach u pana wojewody 
Grażyńskiego konferencja w spra- 
wie sytuacji w przemyśle węglo- 
wym z udziałem p. wiceministra 
opieki społecznej, Ducha, dyrekto- 
ra departamentu górniczo-hutnicze 
go, w ministerstwie przemysłu 
handlu Pechego oraz wojewodów 
krakowskiego — dr. Kwaśniewskie 


go i kieleckiego — p. Paciorkow= 
skiego. 

Konferencja t miała charakter 
przygotowawczy «dla. zamierzonej 
przez czynniki rządowe rekon- 
strukcji i zmiany ogólno-państwo- 
wej konwencji węglowej w zwią- 
zku z projektowaną zmianą syste- 
mu premiowania eksportu węgla. 


Nowe wnioski redukcyjne 


W związku z akcją przemysłu wę- 
glowego na Śląsku, zmierzającą do ma 
sowego zamykania zakładów  górni- 
czych napłynał ostatnio do komisarza 
demobilizacyjnego szereg wniosków 0 
unieruchomienie kopalń, względnie re- 
dukcie robotników. : 

W dniu wczoraiszym miała się od- 


być pod przewodnictwem komisarza 


demobilizacyjnego konferencia w spra 
wie wniosku dyrekcii kopalni ks. 
Pszczyńskiego o redukcie robotników 
na kilku kopalniach, między innymi 
Boer w Kostuchnie, 

Z powodu przyjazdu delegatów mi- 
nisterjalnych i wojewodów. termin tej 
konierencji został przełożony na dzień 
dzisiejszy. A 


GEANT: 90 de 


—— 


Nieszczęśliwy wypadek 
w bieda-szybie 


W godzinach rannych dnia wczoraj: 
szego zdarzył się nieszczęśliwy wypake 
dek w jednym z bielda-szybów, polo 
żonym ma terenie kopalni Otylja w Bu 
kowinie, oli 


W czasie wydobywania węgla obete 
wato się obciążone "węglem wiadro, 
które upadło ma głowę pracującego na 
dnie odkrywki bęzrobotnego, 30-letnier 
go Andrzeja Marciniaka, z Nowej Wisi 
Bytomska 4, pozbawiając go przytom 
ności. Z poważnemi okaleczeniami przej 
wieziomo go do szpitala Spółki Brac= 
kiej w Nowej Wisi, gdzie pozostał maj 
kuracji, : i 


 Maroszenia DROBNE 


CRE R OEA A AADAT OPREA EE, 


WÓZEK DLA CHOREGO (Krane 
ken-Selbstfahrer) używany lub nowy. 
kupię Zamienię również książki p. t. 
„Lateinische Briefe zum  Selbstuntere 
richt — metoda „Touss* — Langene 
scheidt — kurs I i mały leksykon kie 
szonkowy niemiecki „Kürschner“ na 
jakiekolwiek książki polskie do: czyta 
nia. Zgłoszenia: Teodor Reguła, Nowa 
Wieś, pow. katowicki, ul, 3 Maja 4. 


ZE A DIR E 

KUPIĘ LEKKI WÓZEK. RĘCZNY, 
w dobrym stanie. Zgłoszenia z poda- 
niem ceny 'do administracji „Nowego 
'Czasu'* pod Wózek. 


PC O Ra AK WA AŻ p 

PIES RASY DOGA, duży, maści 
żółtej zaginął, Proszę oddać za wy* 
nagrodzeniem pod adresem:  Ciążyrńie 
ski, Bielszowice, ul. Górna 8. 


PA ZEZWALA odd: A Air 

ZGUBIONO WEKSLE, które unie= 
ważnia się, a mian.: Antoni. Jaromin 
na zł. 50.— płatny 17/5. Robert Sierek 
na zł. 60— płatny 15/5, Wiktor Giirte 
ler na zł. 70.— płatny 15/5 i Jan En- 
glert na zł. 50.— płatny. 3/6 1933 r. a 
zarazem ostrzega się przed mabywa= 


niem tych weksli. 


ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI 


CZERWONA PAJĘCZYNA 


Autor artykułu nie. spodziewał się, 


POWIEŚĆ 
by kongres mógł w najbliż- . 


szej przyszłości wpłynąć decydująco na ustalony tok życia ro- 


botniczego i zmienić dotychczasowe 


jego warunki. 3 


— Daleka to jeszcze droga — pisał — i pełna miebezpie- 
„czeństw. Nie można nie rozumieć, że to, do czego prą  Poreda 
i Moskwa, jest ruchem rewolucyjnym, a skutki rewolucji najczę- 


Ściej bywają zawodne... 


My się nie zawiedziemy! — mruknął Poreda do 
Urobimy ręce do łokci, a gmach nasz stanie... . 


siebie. =. 


Od pewnego czasu Poreda całą ich robotę nazywał budowaniem: 
nowego gmachu i tłumaczył to tak: zad: 
— Zbieramy cegłę, a cegłą jest każdy z was, robotnicy! Ce- 


Opuścił głowę i stał tak długą chwilę zadumany i skupiony. S 
— Tak, jesteś wodzem, ale trzeba cię jeszcze tego nauczyć, 
trzeba cię przygotować do tego jarzma... : | 
Czoło sfałdowało mu się troską, a może i gniewem. zę 
~ _— Ja nie mogę być zawsze z wami, nie mogę was prowadzić 
za rękę! Sami musicie stanowić o sobie, musicie być mądrzy, 


i świadomi! 


Wzdrygnął się nerwowo i znów rozpoczął przechadzkę po ki 
-Mrytarzu. Dawno już sobie tak uplanował, że ludzi tych dopro- 


wadzi do mety, że wskaże im dro 


„czyć i zostawi ich samych, 


— Niech nikt nigdy nie powie, że stado to 


gę właściwą, po której winni kro 


miało pastucha! Oni 


muszą udowodnić tym, z którymi walczą, że wiedzą, czego chcą, 


do czego dążą. Muszą pokazać 
nie zawróci z raz obranej drogi? 


„że nie powstrzyma ich nic i nic 


Takie postawienie sprawy marzyło mu się i uśmiechało. Chciał 
pozostać na uboczu, jako życzliwy obserwator wykuwającego się 
ręką robotnika dzieła, które robotnikowi miało służyć. 


 — O ileż będą mocniejsi, gdy ujrzą, że do wszystkiego sami 
doszli, że wszystko zawdzięczają sobie... SA 


mentem jest nam wiara w słuszność sprawy ,o którą walczymy. 

Musimy się więc zjednoczyć — musi z nas powstać gmach tak po- . 

tężny, by dostrzegł go cały świat... as DZ Sic 
I jednoczyli się. Zbierali — cegła, po cegle — i rośli w siłę. Za 

- trzy dni mieli zdać egzamin... 2 


Poreda nie mógł zasnąć. Palit papierosy, przechadzał się po - 


długim kurytarzu wagonu, od czasu do czasu notował sobie coś 
Ww małej książeczce i znów wracał do dziennika, który przejrzał 
już kilkakrotnie. 
. Przygotowywał się do inauguracji kongresu. Jakoś przedtem 
nie przyszło mu do głowy, że przecież, gdy zbierze się ta groma- 
da na swój pierwszy sejm — trzeba będzie przemówić do niej, już 
uie jako apostoł nowego jutra, lecz jako wódz. S MEEN 

— Wódz? Czyż naprawdę jestem wodzem? Czy. mam pra- 
«wo uważać się za wodza?.. ' i 
SĘ „rzystanął na progu swego przedziału i wpatrzył się w Moskwę. 
Jan spał w dalszym ciągu. Oddychał spokojnie, równomiernie - 
1 znać było, że odpoczywa. wee. || 6 0080 a 
= Ty nie wątpisz... — szepnął Poreda, — Nie waliasz Sie i nie: 
(> Hmagasz ż sobą., To ty.jesteś Wódzemu u... o 


o ich dzisiaj samym sobie. sprowadzić może nieobliczalne wprost 
skutki. WAŚĆ | 


| śnie trzeba «się pozbyć!" 


To były marzenia — rzeczywistość wymagała ' czego innego 
I rozumiał to Poreda dobrze. Wiedział przecież, że zostawienie 


X | 
_ Pierwszego Moskwy nie można było jeszcze wyzwalać, bo nie 
opanował drzemiących w nim sił, nie umiał posługiwać się niemi 
właściwie i często brakowało mu odpowiedzi ma pytania zasad- 
nicze. | i 
Okres przeszkolenia Poreda obliczał na rok. Przez ten czas 
„powinien był wychować przewódców zjednoczenia. <którzyby, ` 
z całą odpowiedzialnością i świadomością mogli prowadzić roz- 
poczętą pracę. ; ; KENEEN 
— Po roku odpocznę — marzył — zaszyję się gdzieś w górach 
i zrobię porządek z tem wszystkiem co pozostało jeszcze we 
mnie Z... - À aik 
Zaśmiał się złośliwie, gdyż chciał powiedzieć — miłości . 

— Nie, z miłości nie pozostało już nic! Są.jeszcze tylko w: or- 

. ganiźmie jakieś- drobiny trujące, działające na paniięć i tego wła- 


- (Dalszy tiag, jutro). .. ; de 


R ki, dokąd miał, już zamiar dawniej: wy: 


=o Nr. 90 


NOWY CZAS 5 Piatek, 3È marca 1933 r. 


_ 3 


yn w w obieciach płaczącej Gorgonowej 


Teściowa. wystawia oskarżonej dobre świadectwo 


(Początek na str. 3-ciej) 


Przewodniczący:—Gdzie pan miesz 
„kał i co pan sobłe przypomina? 

— Wiem z opowiadań babki, że ma 
musia z ojcem przyjechali do Lwowa 
i zamieszkali u dziadka, 

k 5 Czy ojciec długo mieszkał z mat 

A > 

— Nie wiem, 

— Pamięta pan Ojca? 

— Nie. Wiem z opowiadań, że mat 
ka mieszkała u dziadka 6 lat. 

Kiedy matka opuściła dom dziad 
ków? - 
*: — Nie wiem. 

— Czy widywał się pam często z 
matką? . 

— Widywałem. Byłem z babcią w 
Brzuchowicach na letnisku, 

— Kiedy to było? 


— Przez dwa miesiące w roku 


— Niech pan Opisze iak to bywało. 

— Nie pamiętam jak wyglądało 
pierwsze spotkanie. wiem że ja byłem 
u Zarembów, a potem mama była u 
mnie, 

— Czy były tam dzieci? 

— Staś był Lusia przyiechała wte- 
dy ze Szwajcarii.  Wyjechaliśmy po 
nia na kolei z auka Stasiem į Romu 
sią, 

— Przychodził pan tam często? 

— Przychodziłem do Stasia, Cza 
sem codzień. czasem co drugi dzień, 

— A z Lusią się „pan widywał? 

— Widywałem się. 


Qbie płakały 


—— Jak Lusia zachowywała się w8- 
bec matki? 

— Przy spotkaniu na dworcu obie 
płakały. Na drugi dzień matką z Lusią 
przyszły do nas do willi, aby przy- 
witać się, Potem poszły do ogrodu. 
p owalEn jak szły na łączkę i do 
asu. 

— Czy jadł pan kiedyś coś w do- 
mu matki? 

— Obiad raz albo dwa razy, 

— Obiad był dobry? 

— Dobry. 

— Czy widział pan jeszcze matkę z 
Lusia? 

— Byłem u nich we Lwowie trzy 
lub cztery razy, Żyły w zgodzie. 
Czy matka obchodziła Się z Lu- 
Sia serdecznie? 

— Tak jest. 


PBłacze 


W tem miejscu świadek, który przez 
cały czas swych zeznań miał łzy w 6 
czach zaczyna łkać. Gorzgonowa poda 
je mu chusteczkę, Chłopiec. ociera o- 
czy i zeznaje w dalszym ciągu na py- 
tania. 

— Oy żaliła sie matka na Fusie? 

e . 

— A Lusia na matke? 

— Też nie. 

— Dlaczego pan nie widywał się kc 
źniej z matka? 

— Bo chodziłem do gimnazjum w. 
Tarnopolu. 

Ponieważ prokurator i obrońcy nie 


zadają świadkowi pytań. przewodni= 
czący zwalnia go. 
Matka i syn 


W tym momencie oskarżona wsłaje 
z ławy, podchodzi do svna i obejmuje ` 
go» Oboje płaczą rzewnie.  - 

Przewodniczący: — Pani będzie się 
mogła z nim jeszcze pożeznać.. 

Dr. Woźniakowski: — To jest mat- 
ka i syn. ` 

Przewodniczący: — Ale ja . go do 
pani jeszcze przyślę. . 

Olga Gorgonowa. teściowa oskarżo 
mej wchodzi na salę i wita Się z o- 
skarżorą podaniem ręki. poczem odpo 
wiada na pytania przewodniczącego. 

— Gorgonowa przyjechała. z -Dalma 
cii z 3-miesiecznem dzieckiem. W ro- 
„wku 1920 syn mój wyiechał do Amery- 


i jechać. Ja przez dwa lata mieszkałam 
"w Poznańskiem i wtedy zaczęły si 
w domu niesnaski, Rita poszła później 


na posadę. Widywałam się z nią, gdy 
wróciłam. Spotykałyśmy się w . cu- 
kierni. Nie zauważyłam u niej nicze- 
go złego. 

-— Ile razy mogła ja pani widzieć 
od jei wyiścia z pani domu? 

— Nie wiem dokładnie, może raz na 
dwa miesiące. 


ldealne stosunki 


Świadek opowiada następnie, że wi 


dywała oskarżoną w Brzuchowicach, |. 


iak jeździła autem lub udawała się po 
zakupy. Pewnego razu Staś bawił się 
z synem oskrżonei. Wówczas oskarżo 
na zwróciła Stasiowi uwage, aby był 
ostrożny ji nie rozbił sobie głowy. 
Świawdka uderzyło wówczas, że oska 
rżona pamięta bardziej o Stasiu, ani- 
żeli o swoim synu. Widziała również 
oskarżoną kilkakrotnie z Lusią i jeździ 
ły autem na spacer, lub też po zakupy. 
Będąc w domu Zaremby widywała, 
jak podawano tem do stołu kalafiory 
i wędlinę. Dopiero później w następ- 
nych latach Gorgonowa skarżyła się 
przed nią, że ia Lusia kontroluje i bun 
tuje ojca przeciw niei. Płakała nieraz 
że Bielecki jest złym duchem domu. 


„Ja muszę być 
bezsironny* 

Gdy przewodniczący poleca zapro- 

tokółowanie ostatniego zdania zeznań, 


miec. Ettinger prosi o zaprotokółowa- 
nie całego zeznania świadka. 


Przewodniczący: — Ja wszystko 
każę notować, ia muszę być bezstron 
ny. 


Sędzia przysięgły Bielawski: — Ja- 
ki był stosunek Erwina do jego mat- 
"ki? . i 


Był bardzo dobry. \ 

— Dlaczego mało u siebie bywali? 
— On bywał u niej gdy mieszkał u 
mnie i chodził jeszcze do szkoły, Mat 


ka mieszkała jednak daleko i ia nie 


-W liczbie kopalń nad któremi zawi 
sła groźba zatopienią znalazła się 
również kopalnia Wirek w Kochłowi- 
cach należąca do spółki akcyjnej Go 
dulla. Kopalnia ta posiada złoża wę- 
glowe i należy do iednego z najaktyw 
niejszych przedsiębiorstw na Górnym 
ląsku, zatrudniając po dzień dzisiej- 
szy 700 robotników, 

Wieść o zamierzeniu unieruchomie- 
niu kopalni, co miałoby już nastąpić 


Prowadzone z całą energią przez sę 
„dziego śledczego sądu . okręgowego, 
Zdankiewicza i kierownika wydziału 
śledczego, komisarza Brodniewicza 0- 
raz kierownika komisariatu.  Sikorę, 
dochodzenia w sprawie tajemniczego 


Sprawcy włamania 
do jubilera --ujęci 


Poticja. katowicka, po długotrwałych 
dochodzeniach ujęła sprawców bezczel- 
nego włamania do skłaidiu* jubilerskie- 
go Rudolfa Ardta w Katowicach przy 
'ul. Pocztowej 3, gdzie skradziono wiel- 
ką ilość: zegarków, pierścionków, kol- 
czyków isp. w osobach -mieszkańców 
Katowic: Henryka Esslera i niejakiego 
Hajduka (Królowej Jadwigi 10). 


no: w mieszkaniu przyłtnzymamych,. je- 


ao władzom sądowy 


W czasie rewizji domowej, Znalezio-- 


"ny przemysłu, 
„nie, rezolucję, które; 


w najbliższych tygodniach, wywarła- 


pozwalałam mu na tak długo wycho0-. 


dzić z domu. Nieraz, gdy tam poszedł, 
musiałam telefonować dlaczego je- 
szcze nie wraca. Wkońcu nie pozwo- 
liiam mu tam chodzić. bo zostawał 
tam zbyt długo. 
+= Czy pani Gorgonowa przyjeżdża 
ła do syna? 

— Przyjeżdżała. : 

— Czy wie pani dlaczego synowa 
wyszła od pani z domu? 

— Były iakieś niesnaski. 

Wiec jak? 

Prokurator: Pani zeznała, że 
stosunek oskarżonej do syna był do- 
bry, a pani Adamowiczową zeznała, 
że państwo zabraliście syna, aby nie 
widywał się z oskarżoną. 

— Nie. Tak nigdy nie było . 

Mec. Ettinger: — Co może pani po- 
wiedzieć o charakterze synowei 


Nie chciała zabić 
kurczaka 


— Co do tego morderstwa, to ja nie 
uważam aby ona tò zrobiła. Ona jak 
RE u nas, nie chciała zabić kurcza- 

a 

Przewodniczący przerywa Świadko 
wi mówiac, że mie chodzi tu o opinię 
świadka co do morderstwa i prosi aby 
świadek zeznawał tylko na fakty i do- 
daje: „Jabym także nie zabił kurcza- 
ka“. 

Mec. Ettinger: — Wiec jaki był cha 
rakter, synowej? 

= Była prędka. 

— A mściwa. 

— Nie. 


"Mąż nie pamiętał 
Przewodniczący: — Co pani. sądzi 
o stosunku synowej do Zaremby. 


— Szukała u niego oparcia, Syn mój 
przecież o niej nie pamiętał. 


Upaństwowienia Kopalni „Wirek” 
żądają zagrożeni robotnicy 


raj przed południem cała załoga ko- 
palni, aby zaprotestować przeciw ni- 
szczycielskiej robocie baronów prze- 
mysłu. 

Po przemówieniu sekretarzy związ 
kowych, którzy potępili szkodliwe pla 
uchwalono jednogłoś- 
załoga domaga 
sie upaństwowenia kopalni. RE 

Należy się spodzewać interwencji 
czynników miarodajnych, któreby po 
łożyły kres niszczycielskiei robocie, - 


na robotnikach piorunujące wrażenie, | kapitału. 
Pod tym wrażeniem zebrałą sie Wczo 
s AE::: 


Sensacyjny zwrot w sprawie 
tajemn czego mordu magazynierów kolejowych 


| 


mordu na osobie dwu magazynierów 
kolejowych, Piotrkowika i Palki w My ` 
słowicach, z których pierwszy zginął 
na miejscu, a drugi walczy ze śmier- 
cią w szpitalu, postępujące bardzo 0- 
pornie naprzód. wobec nikłości posia- 
danego przez władze śledcze materja- 
łu. doczekało sie w dniu wczorajszym 
meel Chanie sensacyjnego `rozwiąza- 
nia. " s 

Ten nieoczekiwany zwrot w śledz- 
twie, wyiaśnią zupenie sprawę rzeko- 
mego udziału w morderstwie osoby 
trzeciej, przybyłej według  początko= 
wej hipotezy z poza magazynu. _ - 

Szczegóły jednak trzymane są w ta 


iemnicy. 


szcze zapas biżuterji wartósci około 4 |. 
p zł. Sprawców włamania. przekaza- . 


Karol Riedel: 


30-letni f Gbikiusz 


W dniu 1 kwietnia rb. obchodzi p. 
gospodarz ochotniczej 
straży pożariej w Rudzie swój 30-let- 
ni. jubileusz pracy w tej organizacji; 

emu jubiłątowi należy życzyć 
pomyślności i dalszej : owocnei pracy 
aa niwie społecznej. 


i 
A 


Dr. Woźniakowski: — Czy jak s 
przestał pisać, czy państwo przyp: 
szczali, że on nie żyje? 

— Tak jest. i 

— Czy przypuszczała to samo Gos 
gonowa? 
`- — Możliwe. 

Świadek opisuje następnie, że syn | 
pisywał przez dłuższy czas do domu 
dopiero pewnego razu przysłał wizy4 
tówke z pozdrowieniami. Napisała m 
wówczas dwa listy. ale nie otrzymał: 
żadnej odpowiedzi. Dopiero gdy ma: 
pisała mu o sprawie synowej i posła: 
SM wycinki z gazet, otrzymała od 
wied 

Sedzia przysięgły Bielawski: — Czyj 
pani wie coś o chorobie syna? 

— Nie wiem. 

Dr. Axer: — Czy był czas gdy pa 
Rita przyjeżdżała pod dom pani i wy4 
woływała Erwinka?. 

— Tak jest. 

Nieporozumienie 

z teściem 

Przewodniczacy: Diaczego 
przychodziła na góre? 

— Miała nieporozumienie z m 
mężem. 

Przewodniczący: 

— Pani ukończyła zeznania, proszć 
sie nie żegnać z oskarżona. Pani bę 
dzie mogła jeszcze z nią się zobaczyć: 

Na tem rozprawa została odroczom: 
do dnia dzisiejszego- godz. 9-ej rano, _ 

List do Stasia 

Staś Zarembą zamieszkujący ob 
nie w Krakowie w hotelu Polonia 
trzymał dziś list następującej treści: 
- „Panie Stasiu! Sprawiedliwości st 
ło się zadość. Orzeczenie biegłych w 
padło na pańską korzyść. Na sali Są: 
dowej obiawiano radość, życzliwość 
sympatie dla pana. Postanowiono pa 
na zaprzysiąc. Ta przysięga jest d 
wodem zrozumienia trybunału, że 
dorósi do tego wysokiego badania, ja 
wezwanie . Pana j 


ców. Niech sie pan nie da złamać. We 
no panu prosić przewodniczącego Q 
uchylenie niewłaściwych pytań. Głowa 
do góry ! Proszę pamiętać, że pan m 
si pomścić Siere wata Lusi!“ 


Z napływających ciągle odpowiedz 
na list otwarty p. Jadwigi  Kiewima 
skiej, wyjmujemy jeszcze jeden charai 
terysityczny, nadesłany mam przez Cz 
telmiiczkę z Żor. ` 

„Przeczytawszy list otwarty sław: 
nej polskiej literatki p. Jadwigi Kiew< 
narskiejj musze Szanownei Pani Ja 
dwidze odpowiedzieć. że nie wszyst: 
kie kobiety mogłyby z.Szanowną Pa 
nią Jadwigą krzyczeć. Dziwie się ba 
dzo, że-Pani jako sławna orada T 
znawczyni kobiet mogła . oskarżon 
tak nieopatrznie wziąć w obronę. Któż 
tu oskarżoną torturuje? Ja myślę, 
rozprawa sądowa nie może być ukoń 
czona póki całokształt materiału oskal 
rżenia i obrony nie zostanie rozpatrz 
ny. Że oskarżona dziś wogóle żyje, to 
zapewne ima do zawdzieczenia Zaremi 
bie i Kropelce. Jest ciężko kobiecież 
siedzieć za kratami. ale któż jej ies 
winien? Kiedy u Zaremby miała źle - 
dlaczego nie opuściła Brzuchowic i niek 
powierzyła sprawy swego zaopatrzes: 
nia sądowi. Oskarżona wiedząc, że Zæ 
remba ma żonę, stała sie mimo tega; 
jego nałożnica. Biedna . Lusia przysj 
Szedłszy do rozumu. widziała życie: 
nienormalne i broniąc czystości życi 
rodzinnego stała sie ofiara zemsty. . 

Z Pani pisma wynika, że sądowi nid 
wolno badać ani karać popełniony: 
zbrodni. Pisze Pani. że nikt nie ch 
się zastanowić nad nieszcześliwą O=: 
Skarżoną. To nieprawda! Cała Europą 
się zastanawia, a członkowie Trybunał. 
łu zapewne we dnie i w nocy. 

Dziwie się, że Zaremba. jest; teraz sk 
„wy. brzydki Adonis krzywomogi a: 
przez 8 lat był ładny i kochany popra 
stu Henryk. A zatem lepiej Pani ztoD 
że pozostawi tę sprawe. do rozs 
gniecia 'sedziom przysięgłym. (daj 

Ślazaczką” 


LJ 


= = > 


(Sł. 6. > 
" A. CHRISTIE 


NIEMIE 


Katarzyna patrzyła za oddałającym się: 
Ryszard Kettering.. Karol Kniton... 
Ci dwaj ludzie tacy byli do siebie nie- 


podobni. W Knitonie wyczuwała dobroć i 


wierność... podczas gdy Ryszard... 

Naraz Katarzyna doznała dziwnego it- 
czucia. Zdawało jej się, że nie jest już sa- 
ma. Miała wrażenie czyjejś obecności i to 
obecności zamordowanej Ruth Kettering. 
Więcej jeszcze, mogłaby przysiąc, że Ruth 
starała się koniecznie jej coś zakomuńiko- 


"wać. Młoda panna nie mogła epanować 


zdenerwowania. Czuła wyraźnie, że Ruth 
Kettering chce powiadomić ją o czemś 
niezmiernie ważnem. W pewnej chwifii 
wrażenie to znikło. Katarzyna podniosła 
się z lawki cała drżąca. 

Cóż mogła chcieć dać jei do poznania 
Ruth Kettering? 


MIRA 


Po rozstaniu się z Katarzyną, Knitom tt~ 
dał się na poszukiwanie Herkulesa Puaro, 
którego znalazł w jednej z sal kasyna, sta- 
wiającego niewielkie kwoty na rutetkę. W 
chwili, gdy major zbliżał się do niego, wy- 
wołano właśnie numer trzydziesty trzeci. 

— Nie ma pan szczęścia, — powiedział 
Kniton. — Czy będzie pan grał dalej? 

— Nie, — oświadczył detektyw, podno- 
sząc się. ! 


— Czy odczuwa pan pociąg do hazat- ` 


du, panie Puaro? 

— Nie do rulety. 

Kniton przyjrzał mu się z zaciekawie- 
niem. 

— Pragnąłbym bardzo pomówić z pa- 
nem. Czy nie zabieram panu czasu? 

— Służę panu. Czy chce pan, abyśmy 
wyszli? Na słońcu jest tak przyjemnie. 

Szli obok siebie w milczeniu. Kniton 


westchnął. 


— Ubóstwiam Riwierę, — powiedział. 
_— Dwanaście lat mija, jak byłem tutaj, pie- 
ięgnowany w szpitalu lady Tamplin. Po 
powrocie z Flandrii, zdawało mi sie, że je- 
stem przeniesiony do rait. . 

— Rozumiem to. - 

— Jak dawne wydają nam się dzisiaj 
czasy. wojny, — powiedział Kniton w 
zamyśleniu. 

Milczeli czas jakiś. 

— Widzę, że pana coś gnębi, majorze,— 
powiedział Puaro. 

Młody sekretarz zdziwił sie. 

— Ma pan słuszność, — przyznał. — 
Dziwię się tylko, że pan to spostrzegł. 

— Widać to bardzo wyraźnie. 

— Nię przypuszczałem, że tak 
można mnie przejrzeć na wylot. 

— Obserwowanie ludzi, to jedna z czym= 
ności, wchodzących w zakres mego fa- 
chu — wyjaśnił mały detektyw. 
| — Czy pan zna tancerkę Mirę? — za= 
pytał Kniton.  * 

— Tak... Przyjaciółkę pana 
Ketteringa:? 

— Właśnie ją. Rozumie pan napewno 
doskonałe. uprzedzenie pana Van Aldina 
do niej. Napisała do niego, prosząc o moż- 
"ność widzenia się. Polecił mi 
dzieć jej odmownie i bardzo sucho, Tak 


łatwo 


Ryszarda 


zał ją odprawić. 


odpowie=. 


Powieść sensacyjna 


f E A 
też uczynitem. Dzisiaj rano przyszła do 
naszego hotelu, przesłała swoją kartę, na- 
legając. że musi widzieć się z panem Van 
Aldinem w bardzo ważnej sprawie. ` 

-— To mnie zaciekawia, — powiedział 

Puaro- 
_— Pan Van Aldin rozgniewał się i ka- 
Nie podzielałem jego 
punktu widzenia, uważam bowiem. że ta 
kobieta może dostarczyć bardzo -cennych 
wskazówek. Jechałą tym samym Błękit- 
nym Ekspresem i mogła coś widzieć, lub 
słyszeć. Czy nie zgadza się pan ze mmą, 
panie Puaro? 

— Całkowicie. Pan: Van Aldin, pozwolę 

sobie powiedzieć, postąpił bardzo nie- 
madrze. 
- — Czutem doskonale absurdalność po- 
stępku mego szefa — rzekł sekretarz, — 
"ło też postanowiłem na własną rękę po- 
mówić z tą damą. 

— | cóż dalej? 

— Nałegała na widzenie się z panem 
Van Ałdinem. Złagodziłem ile się tylko 
dało jego zlecenie. Właściwie powtórzy- 


łem je zupełnie inaczej. Powiedziałem jej, 


że pan Van Ałdin jest zbyt zajęty, aby się 
mógł z nią widzieć, ałe że może powie- 
dzieć wszystko mnie, a ja mu powtórzę. 
Odmówiła kategorycznie i odeszła. Panie 
Puaro, jestem pewien, że ta kebieta wie 
bardzo dużo o Ryszardzie Ketteringu. 

/ — Zna pan jej adres? 

— Tak 

Kniton podał nazwę hotelu. 

— Dobrze. Chodźmy tam natychmiast. 
Sekretarz zdawał się wahać przez chwi- 

CR: 

— A pan Van Aldin? 

— Pan Van Aldin jest człowiekiem it- 
partym, — oświadczył Puaro. — Ja nie 
sprzeczam się z ludźmi upartymi i dzia- 
łam bez porozumienia z nimi. Chodźmy 
do tej kobiety. Powiem, że przychodzę z 
polecenia pana Van Aldina. Niech mi pam 
tylko. w niczem nie przeczy. 

Kniton wahał się jeszcze, ale Puaro nie 
zwracał na to uwagi. 

W biurze hotelowem powiedziano im, 
że Mira jest w swoim pokoju. Puaro po- 
słał kartę swoją i Knitona, na karcie se- 
kretarza dopisał: Z polecenia pana Van 
Aldina. 

W chwilę później zakomunikowano im, 
że pani czeka. 


Po wejściu do pokoju tancerki, 
pierwszy zabrał głos: 

— Przysłał nas do pani pan Van Aldim 
e- powiedział, pochylając się w ułkłonie- 

— Ach! Czemuż jednak nie przyszedł 
sam? 

Puaro lgał bez zmrużenia powiek: 

— Jest cierpiący, ma ból gardła, ale 
upoważnił nas do występowania w jego 
imieniu, o ile pani, oczywiście, nie chce 
poczekać dwa tygodnie, — dodał z nie- 
winną miną detektyw, wiedząc, że sam 
dźwięk wyrazu „poczekać“ doprowadzi do 


— Dobrze więc, proszę panów, będę 
mówiła. Dosyć długo już czekałam! I po- 
co? Aby być odepchniętą, kopniętą po- 
prostu? Czy on myśli, że pozwole z sobą 
w ten sposób postępować? Nigdy jeszcze 


Puaro 


` szału tancerkę. 


ikarygodnych 


Nr. 90 


nie porzucił mnie żaden mężczyzna! To 
ja zawsze odchodziłam pierwsza! 

Przechadzała się po pokoju, dygocąc z 
wściękłości. Wazon, stojący jej na dro- 
dze potrąciła, tak, że spadł i rozbił się na 
kawałki. 

i — Oto, jak z nim postąpię — krzyknę- 
a. 

Chwyciłą piękną popielniczkę i z całej 
siły cisnęła wgłąb kominka. Popielniczke 
rozbiła się z tnzaskiem. - A 

Kniton patrzył na to zmieszany, Puaro 
natomiast bawił się zupełnie otwarcie. 

— To wspaniałe! Zaraz widać, że pani 
ma prawdziwy temperament! 

— Jestem artystką, a każda prawdziwa 
artystka musi go mieć. Ryszard lekcewa- 
żył sobie moje pogróżki! 

Zwróciła się gwałtownie do Puaro: 

— Czy on naprawdę ma zamiar poślit- 
bić tẹ Angielkę? 7 

— Zdaje się, że jest w niej do sżaleń- 
stwa zakochany. 

— On zabił swoją żonę! — wykrzyknę- 
ła. — Oto co wiem! Mówił mi o swoich 
zamiarach. Był w bardzo 
złej sytuacji majątkowej i wybrał najrady- 
kalniejsze wyjście. 

— Czy pani twierdzi z całą stanowczo- 
ścią, że on zabił swoją żonę? 

5 Ależ tak, tak, skoro panom to mó- 
wię 

— Policja będzie żądała dowodów tego 
oskarżenia- 

— Widziałam go owej nocy, wychodzą- 
cego z przedziału swojei żony w Błękit- 
mym Ekspresie. ; 

-— Kiedy to było? 

«— Przed zatrzymaniem się pociągu w 
Lionie. 

—Czy może pani na to przysiąc? 
Puaro, zadający zimnym i urzędowym to- 
nem pytania, był teraz zupełnie innym 
człowiekiem. : 

— Tak, — odparła Mira. 

— Czy zastanowiła się pani nad waż- 
nością swego obecnego. oświadczenia? 

— Tak jest, proszę pana. 

— Dobrze, — rzekł Puaro. — Rozumie 
więc pani sama, że nie możemy tracić cza- 
su. Czy zechce nam pani zaraz towarzy= 
szyć do sędziego Śledczego? 

Mira była nieco zaskoczona. Wahałą ste 
chwilę, ale jak to przewidział Puaro, nie 
mogła się już cofnąć. 

— Poczekajcie panowie, zaraz 
włożę tylko płaszcz. z 

Puaro i Kniton pozostali sami i spojrzefi 
na siebie. 4 

— Musimy kuć żelazo, póki gorące, — 
mruknął detektyw. — Przy jej wybucho- 
wym temperamencie, za chwilę może. po- 
żałować wypowiedzianych słów i cofnąć 
zeznania. Musimy uniknąć tego za wszel- 
ką cenę- 

Mira powróciła wkrótce w jasnym aksa- 
mitnym płaszczu, przybranym tygrysiem 
futrem. Ona sama robiła wrażenie rozgnie- ; 
wanej kotki. Oczy jej Iśniły niedobrym 
blaskiem. ` PEACE: i 

(Dalszy: clag łutro). 


wrócę. 


Sir. 7 
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Fruwający dywanik 


Historja o iekkomyślnvm szwagrze 


Pani Małgorzata Miętus lubi ła- 
«dnie mieszkać i otaczać się wy- 
twornemi drobiazgami. a że jest 
zwolenniczką t. zw. okazyjnego 
kupna, często miewa Sprawy są- 
dowe 

© paserstwo, 

To kupi gdzieś jakąś wvży- 

maczkę. to wazonik, to wiewiór- 


kę wypchaną — i potem nieprzy- 


jemność. 

Wczoraj również p. Małgorzata 
zmuszona była fatygować się do 
sądu grodzkiego dla wyjaśnienia 
sprawy dvwanika, który zniknał z 
przed łóżka pani Genowefy Pin- 
delskiej, a znalazł się w sypialni 
U Miętus o kilka przecznic da- 
ei. 

Pani Genowefa tak opisała są- 
dowi swoie przeżycie: 

— Jakby nigdy nic proszę wy- 
sokiego sądu mój stary wstaje w 
nocy z łóżka. żeby się wody na- 
pić, bo tronkowy jest i często mu- 
si wodą ankohol dobierać jak go 
bardzo piecze. 

Zdążył tylko noge do podłogi 
dotknąć i jak się nie cafmie, jak nie 
krzyknie wniebogłosy, myślałam 
że się N 

o piecyk: sparzył 


tak jak w zeszłem roku albo na` 


karalucha czyli też mysze nade- 
pnął, ale on krzyczy że pięte So- 
bie odmroził i zaczyna mnie pu- 


blicznemy słowamy sobaczyć, że | 


dywanik schowałam. 
Patrzę rzeczywiście 
dywanika niema, 
ale ja go nie chowałam. 
Wstajem oboje, szukamy w ca- 
łem domu — kamień. woda. UL. 1- 
liśmy się i polecieliśmy do komi- 
sariatu. Tam sie pytają kto mógł 


wziąść — nikt tylko szwagier 0- 


rzechoszczak, bo był u nas z wi- 
Zyta. długo siedział, baierował 
*"mnie i starego, aż usnęliśmy | 


Ponieważ rewizja u szwagra 
Orzechoszczak» nie dała pozytyw 
nych rezultatów. państwo Pindel- 
Scy rozpoczęli poszukiwania w 1- 
przyjaźnionych z nim domach I u 
pani Miętus na dywanik natrafio= 


no. ; 

Pani Małgorzata tłumaczyła się 
bardzo zwyczajnie. 

— Pemimo że u mnie same zło- 
dzieje za suplikatorów mieszkają, 
nigdy niczego „tryfneso* nie ku- 
pię, bo etyka. nie pozwala mie 

w więzieniu siedzieć, 

Ale jak pan Orzechowski, czło- 
wiek, któren jest znajomy. przy- 
nosi dywanik į powieda. że osta- 
teczność go zmusza sprzedać To- 
dzinne pamiątkie bo nie ma na ten 
kieliszek wódki, dłaczego miałam 
nie kupić? Złotówke dałam go- 
tówką, jak dziś pamietam były 50 
groszy, dwie dwudziestki i dzie- 
siątka. w kościele przysięgnę... 

Sąd dał wiare pani Miętus, że 
złotówka została wypłacona panu 
Orzechowskiemu. którego niepo- 
podobna było odszukać, gdyż usta 
wicznie zmienia miisce zamiesz- 
kania. ; 

— Jednak ostrzegam panią — 
rzekł sędzia po ogłoszeniu. wyroku 
uniewinniającego — że udaje się 
pani po raz ostatni. Za często pa- 
nią tu widzę. te okazyjne zakupy 
zaprowadzą panią do więzienia, 

— A co będzie z dywanikiem? — 
zapytała poszkodowana pani Pin- 
delska — bo mój mąż stale teraz 
zakatarzony chodzi, a że za ża- 
łobnego łapiducha, z latarnią przy 
karawanach sie zatrudnia — 

kichać mu nie wypada — 
więc takiem prawem posadę stra- 


cić może! 


Wobec powyższego oświadcze- 
nią sąd nakazał niezwłocznie zwró 


cić dywanik zakatarzonemu żało- 


bnikowi. 


| 
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Wieści giełdowe 
Banknoty 
Dol. St. Zjedn. 8.88.25. 
Metale 
Dolar zł, 9.06; Rub. zł. 4.76; Rub. suck. 
1.34; Sr. biton nos. 0.63. 
'Dewizy 
Rasa 


9 


t 


2648: Sz 


Szwańcarja 172.25; Wibehy 45.853. 


Repertuar 


Teatru Polskicso 


Piatek 31.3 0 g. 20: „Parada gwiazd“ 

Sobota, 1.4 o. g. 15.30: „Golgota“ (dla 
szkół), og. 20: „Nówa umowa miałżeń- 
skaer O BEIGE o a 
> Niedziela, 2.4. 0 g. -167° „Golgota 
przedst. Tow: Polek, o g. 20: „Nowa 
umowa małżeńska”. 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
í Piątek 31.38 (Lubliniec) o g. 9. 
„Proboszcz wśród ubogich“, (Pszczy- 
na) o g. 19.30: „Peppina”. 


REPERTUAR KINOT EATRÓW. 

Kino Capitol: „Tajemnica zamku Por- 
lock“, „,Sembulerus'*. 

Kino Casino: ,„Mężczyźni w jej życiu — 
Prolongowany! 

Kino Colosseum: „Harold Lloyd jako ki- 
nomanjak, © » 

Kino Pałace: „Droga do raju“ — prolon- 
"gowanyl y 

Kino Rialto: pProces Gorgonowej“, Ser- 
ça na rozdróżu'”. ZS 6 

Kino Union: „Romanse cygańskie. 

Kino Apollo, Bielsko: Program podwójny: 
"„Cudotwórca'* (Silvia Sidney) i- „Kawale- 
rowie dzikiego zachodu”* (George O'Brien). 


„PARADA GWIAZD FILMOWYCH“ 
i Dziś, w piątek 31 bm. o godz. 20 go- 
Ścinny występ imprezy warszawskich 
gwiazd filmu i sceny p. t. „Parada 
Gwiazd“. wielka rewia przebojów sto- 
licy w 2 częściach 16 obrazach z u- 
działem Marii Bogdy. uroczej gwia- 
gdy ekranu, Witolda Conti'ego znane- 
go gwiazdora ekranu i sceny. króle- 
'wicza ekranu polskiego na rok 1933. 
[Mieczysława Cybulskiego lubianego 
gwiazdora ekranu i sceny, Kazimierza 
Chrzanowskiego, piosenkarza i con- 
ferenciera, artysty Teatru „Morskie 
Oko“, Janiny Skrobeckiel pieśniarki, 
recytatorki: artystki Teatrów stołecz- 
mych. Kapelmistrz S. Maciejewski. 
Reżyser Walery Jastrzębiec. Bilety do 
nabycia w kasie teatru. 


|. „GOLGOTA* DLA SZKÓŁ 

| Jutro, w sobotę 1 kwietnia o godz. 
15.30 przedstawienie szkolne w wyko- 
taniu artystów Teatru Polskiego „Mę- 
Ika Chrystusa czyli „„Golgota”. Bilety 
do nabycia u prof. FHrnczarka w. Gim. 
IMatem. Przyrodniczem w Katowicach, 
ml. Jagieloliska, a w dniu przedsta- 
wienia przy kasie teatru od godz. 14-ei 


JÓZEF BRAŃSKI Naiynreesyi 


oficerów niemieckich 


Wczoraj. wieczorem _okoto. godziny 


17.15 na pograniczu pod Łagiewnika- 
mi w bezpośredniej bliskości pasa 
granicznego ukazały Się - DO stronie 
niemieckiej samochody osobowe, trzy 
autobusy oraz samochód ciężarowy, 
z których wysiadło około 100 ofice= 
rów Reichswehry, szkoły oficerskiej 
w Wrocławiu. Wśród nich zauważo- 
no ze strony polskiej kilku Japończy= 
ków. wimundurach oficerów Reichswe 
hry. prawdopodobnie uczestników kur 
sów oficerskich Reichswehry. 
Uczestnicy tei wycieczki podeszli 
na odległość kilku kroków do polskie 
go przejścia granicznego, poczem zbo 
czyli na wolny teren, gdzie przy ka- 
mieniu granicznym 82 obserwowali 
dłuższy czas odcinek graniczny, posłu 
gując się przytem lornetkami i pery- 
skopami polowemi Wśród umutduro- 
wanych znajdował się cywilny urzęd 
nik niemiecki, który z mpaa w ręki 


Nowy CzZaS Past 3I mara 1933 r. 


|  Zagadkowe wyprawy 


nad polską granicę 


udzielał informacyi i wyiaśnień, ... 

Obserwacja trwała około 15, minut, 
poczem uczestnicy tej, wycieczki za- 
jeli miejsca w autobusach i samoch0= 
dach i odjechali w kierunku Bytomia. 

Podobna obserwacia pasa granicz- 
nego miała miejsce tego samego dnia 
około godz. 17.35 opodal przejścia gra 
nicznego Stare Górecko pod Szarle- 
jem. Przybył tam oddział umunduro- 
wanych oficerów Reichswehry, w licz 
bie około 40-tu, wśród których znaido 
wało się kilku wyższych oficerów Szta 
bowych 

Oddział ten, któremu towarzyszył 
również jakiś urzednik cywilny prze- 
prowadził obserwację odcinka. granicz 
nego tudzież dokonywał zdięć fotogra 
ficznych. r 

Zaznaczyć należy, że wszyscy U- 
czestnicy tei „naoczni granicznej” by 


i li kompletnie uzbrojeni. 


okk: — = 


Banda przemytników 
rozpędzena przez strażników 


Wczoraj nad ranem patrol stra- 
ży granicznej natknął się na odcinku 
pod Rudą, między kamieniami gra- 
nicznemi 136 i 137 na wielo- 
osobową bandę przemytników, którzy 
obiuczeni workami pełzali po ziemi. 
Na widok strażników przemytnicy po- 
derwali się i zawrócili w kierunku 
granicy niemieckiej. 

Kiedy mimo kilkakrotnego wezwa- 
nia nie. zatrzymywalt się; oddali 
strażnicy do uciekających kilkanaście 
strzałów. 
raniony ciężko w brzuch Józef Skrzy- 
piec z Rudy (Bytomska 35). Uięto 
pozatem Huberta Kalusego z Król. 
Huty (3 Maja 12) i Maksymiliana Ko- 
walika z Rudy (Powstańców 2). Po- 


` zostatym udało się zbiec do Niemiec. - 


Skrzypca z przeszytą na wylot ja- 
mą brzuszną przeniesiono do poste- 
runku stnaży granicznej. poczem po na 


Atleta w sidłach wampira 


Opowieść odslaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych 


© Serce zamarło mu z przerażenia. 

| Już miał zamiar dać jakiś znak, że 

| shee. coś- powiedzieć, . gdy -nag'e 

_pnowu zgrzytnął klucz w zamku i 
drzwi się otworzyły. 

— Żal mi pana — rzekł Fredek, 
odwiązując Bogackiemu ręce, nogi 
i ustą. — Nie chcę mieć pańskiego 
życia na sumieniu... Pan stąd wyj- 
dzie, ale uprzedzam, jeśli jeszcze 
raz nawinie mi się pod rękę, wtedy 
nie będę ręczył za siebie... A na- 
szemu opiekunowi może pan powie 
dzieć, że sami damy sobie dosko- 
nale radę i nie pragniemy iego po- 
mocy... Niech lepiej uważa na sie- 
bie, bo takie wtrącamie się do cu- 
dzych Spraw może się źle skoń- 
CZYĆ... SE 

Gdy Bogacki znalazł się na uli- 
cy, było już 15 minut po szóstej. 
Maciło mu się w głowie. Czuł, że 
za chwilę padnie na chodnik. Z tru 
dem dobrnął do rogu i w chwili, 
gdy miał zamiar wsiąść do taksów 
ki. stracił przytomność i padł na 
środek jezdni. OR (3 


Ga 


— Pogotowie!=krzyknął ktoś w 
tłumie, — Prędzej pogotowie l.. 

Nadbiegł - policjant. Rozproszył 
zbiegowisko i przy pomocy: kilku 
mężczyzn zaniósł Bogackiego do 
bramy. W kilka minut potem przy- 
jechata karetka pogotowia. Lekarz 
skonstatował silne omdlenie i .za- 
stosował sztuczne oddychanie. - 

— Jak się nazywa?... Gdzie mie- 
szka... — pytat : lekarz. — Trzeba 


dzie. - 


go odwieźć dó domu, sam nie zaj: 


Policjant 4 przeszulkał 5 „wszystkie 


kieszenie, lecz nie znalazł żadnego. 
dokumentu. `. dy BO AE 

— W takim razie odwieziemy go 
do szpitala... — zawyrokował le- 
karz. Tie ATN KM 

Gdy Fredek wyszedł z domu przy 
ulicy Mokotowskiej o godzinie 7-©j, 
na rogu nie było już nikogo. Spo- 
kojny udał się do Reny. ` 
'— To ty? — zapytała nieco zdzi- 
wiona. — No, jak tam załatw iteś? 
" — Poszedł na złamanie karku... 
Bestia, nie chciał ani słowa pisnąć... 


Jednym ze strzałów został |: 


m NE NE 


tożeniu opatrunki, przewieziono go do 


szpitali gminnego w Goduli, gdzie Zo- 


stał poddany operaciji. 

Przy zatrzymanych znaleziono pięć 
worków owoców południowych, które 
przekazano urzędowi celnemu w Ru- 


„ dzie, 


zzz 00" 
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Magistrat miasta Bielska. . 

L. I — 1197/27, |. 

- OBWIESZCZENIE. 

Magistrat miasta Bielska podaje do 
publicznej wiadomości, że imienna  li= 
sta płatników podatku dochodowego 
za rok podatkowy 1932 wyłożona be- 
dzie do ogólnego wglądu w. ekspedy- 


| cie Magistratu biuro Nr. 29 przez prze 


ciąg czterech tygodni, począwszy, Od 
dnia 29 marca 1938 T. SIA 


Gdybym mógł sobie pozwolić dziś 
na wyjazd, pokazałbym mu, co to 
znaczy ze mną zaczynać. Ale mu- 
simy zostać w. Warszawie. 
— Idę do cyrku... — rzekła, — 
Zostajesz tu jeszcze? ... 
— Idę... — odparł. RARE 
Zaledwie wyrzekł te słowa, gdy 
w drzwiach ukazał się Józef z li- 
stem w ręku. i 
— Znowu przyniósł jakiś chło- 
piec... — rzekł służący. ; 
` Zatrzymałeś g0?.. — zapytał 
Fredek. - eż 
_ — Nie mogłem — odrzekł. służą- 
cy. — Wrzutcił list przez  szparę, 
zadzwonił i uciekł, 
Rena szybko zerwała kopertę. 
„Zielony“ czytał poprzez jej ramię. 
Treść listu była następująca: 
- © „Szanowna Pani! Ponieważ nie 
- wykonała: Pani mojej prośby i 
- Bogacki dotychczas nie powrócił 
do "domu; przeto zmuszony je- 
stem wykonać: mą. groźbę. ` Chcę 
być jednak wyrozumiały i daję 
Pani ostateczny termin. Jeżeli w 
ciągu najbliższej godziny: (do 
. 9a) Bogacki się nie. znajdzie, w 
. takim razie policja -dowie się o 
włamaniu, o broszce i o zniknię- 
ciu: Bogackiego. Proszę wybie- 


'.rać. Decyzja musi być- jednak 


szybka. 
_ Życzliwy opiekun“. 
Rena wypuściła list z ręki. Fre- 


rk ZKL AM. 
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*  ATOWICE. Piątek 31 marca. 


11.50 — Komunikat meteorologiczny, syg= 
nat czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 — Kon 
cert z płyt gramofonowych. 13.20 — Kõmu- 


nikat meteorologiczny. 15.00 — Komunikat 
gospodarczy i giełdowy katowicki. 1600 -= 


Komunikat eksportowy i gospodarczy z- Wat 
_ szawy. 15.25.— Chwilka lotnicza i przeciw= 


gazowa. 15.30 — .Chwilka morska i kolonjal- 
na. 15.35 — „Przegląd wydawnictw perjo- 
dycznych. 15.50 — Bajeczki dla dzieci. 16.05 : 
Pogadanka z działu ,,Kosmetyka'*. 16.20 — 
Odczyt dla maturzystów (dział „Historja'') « 
16.40 — „W  trzydziestolecie pionierskich 
prac Marconiego'*. 17.00 — Recital skrzyp+ 
cowy w wyk. Karin Rossander. 18.00 — Od 
czyt dla maturzystów (dział „Literatura pol- 
śka'') p.t.: „Wyspiański“ — odczyt I-szy — 
wygł. p. Leon Płoszewski. 18.25 — Koncert 
z Warszawy. 19.00 — „Polacy na dalekich 
szlakach. — Z cesarzem Maksymiljanem w 
Meksyku. 19.15 — Rozmaitości. 19.25 — Ko= 
munikaty sportowe. 19.30 — Feljeton p.t. 
„Jestem kupcem*. 20.00 — Pogadanka mu- 
zyczna. 20.15 — Koncert symfoniczny z, Fil- 
harmonji Warszawskiej, w przerwie feljeton 
literacki p.t.: „,Naśladowcy t prześladowcy, 
Norwida. 22.40 — Wiadomości sportowe. 
22.55 — Komunikat meteorolog. 23.00 — 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. 


KATOWICE, Sobota 1 kwietnia 1933 r. 


10.30: Transmisja z Watykanu Uroczystej 
Inauguracji „Roku Świętego'* celebrowanej 
przez Ojca Świętego. 11.50: Komunikat mete- 
orolog. 11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako= 
wa. 12.20: Koncert. z płyt gramofonowych. 
13.05: Komunikat meteorolog. 13.15: Poranek 
szkolny ze Lwowa. 15.10: Komunikat ekspore 
towy i gospodarczy z Warszawy. 15.25: Wiae 
domości wojskowe i strzeleckie. 15.35: Stus 
chowisko. dla dziecł p. t.: „Prima Aprilis", 
16: Skrzynka pocztowa dla dzieci. 16.25: Ine 


termezzo muzyczne. 16.40: „Piękno . mów 
Chrystusowych* — wygł. ks. Franciszek 
Rłotnicki. 17: Transmisja Nabożeństwa £ 


Ostrej Bramy w Wilnie. 18.05: „,Pod żaglem 
za morze'. 18.25: Muzyka lekka. 19: Roge 
maitości. 19.10: „„Nowsze i najnowsze teorje 
budowy materji. — Teorje ostatnich dni 
19.30:. „Na widnokręgu. 20: Muzyka lekka 
w przerwie: , Wadomości sportowe. „22.053 
Koncert Chopinowski. 22.40: Feljeton p. t.s 
„Rewolucja filmu dźwiękowego. 22.55: Ko- 
munikat meteorolog. 23: Muzyka taneczna ‘Z 
Warszawy. 23.30: Wiadomości z kraju dla 
cztonków Polskiej Ekspedycji Polarnej na 


| „Wyspie Niedźwiedziej**. 23.35 — '24:Muzyka 


taneczna. (płyty). 


= —:)%(: - 
OPERETKA „PEPPINA“ 
` W PSZCZYNIE . 


Dziś, w piatek 31 bm. zespół ope- 
rteki warszawskiej wyjeżdża: do 


Pszczyny, gdzie w, sali Domu Ludo- 
wego odegra doskonałą 
„Peppina”. 


operetkę 


dek patrzał na nią zdziwionym wzre 
kiem. i 

_— Więc kłamałeś?... — zapyta- 
ła. — Gdzie jest Bogacki?.. Gadaj 


prędko ! -- 

— Wyszedł! Sam go wypuści- 
łem! Djabli wiedzą dokąd po- 
szedł I... 


Spojrzał na zegarek. Z 
` — Jeżeli Bogacki do tego Czasu 
się nie znajdzie, będziemy zgubieni, 
| — Szukanie na nic się nie zda... 
— Proponuję, żebyśmy odrazu zwi 
neli manatki i opuścili Warszawę. 

— Gadasz, jak dziecko... Teraz 
już nie czmychniesz... Za mało cza” 
su. Trzeba na miejscu działać. 
Nie traćmy cennego czasu. Chodź: 

'Szli w milczeniu. TS 

— Więc albo musiał gdzieś wstą* 
pić, albo... albo mu się coś stało..— 
myślał Fredek. 405021 086% 

— Te, Wicek:.. Widziałeś Pogo- 
towie?... Ja „widziałem... — ode- 
zwał się tuż przy nim jakiś dziecię- 
cy głos. p 

Fredek odwrócił się szybko. 
Przed jedną z bram stało dwóch u- 
morusanych malców. z 

Fredkowi błysnęła jakaś myśl 
w głowie. Podszedł do malca i za- 
pytał: Ę: 
` — A gdzieś ty widział pogoto= 
wie, chłopczyku? ... 

Malec spojrzał na Fredka nieuf- 


„nym wzrokiem i odparł cicho: 


(C. d. n). 
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ABONAMENT: miesięcznie w administracji wzi. zamiejscowy zł 2.50 zagranica zł. 5.50 


pz 


specła!'ne zł 1.50 


CENY OGŁOS:Z'E'Ń: Cala strona w tekście zł 500. pół stronv zł 
15 eroszy za 


drobne 


` Wydawca: Nowy Czas w Katowicach, 


tek'amv 60 er. 


P. K O. Nr. 300.277. 


wyraz. 


Redaktor: Józef Ksłażek. 


275. 1 mm. wiersz I łamowv opisowe. zl. 2.50 
W niedziee | dni Świateczne 25.. oroc. drożel 


„l /Druk „Prasa Polska:S. A“ 


